
W y ch o d n i: u,e W to r e k ,  
C z w a r te k  i S  .bo tę

ja k o  d o d a te k  b ezp ła tn y  do  
D zienn ika li te ra ck ieg o .

*  J o a c h i m  L e l e w e l  o  p o l a k a c h  , w s ł a w i o ­
n y c h  z a  g r a n i c ą .  (Dokończenie .)  Dzięki szkółce po­
znańskiej, która o swoich nie zapom ina, wygrzebany z o ­
stał niedawno żyjący admirał marynarki papieskiej ,  który 
lepszeiti szczęściem gniótł Ottomauy niżeli nasi pod W ar­
na ,  lub z wicUiem imieniem swem pod Mohaczem. Czytaj 
te j sprawy naocznych świadków opis Arciszewski musiał  
się  dobrze Ihdicndrom w Brazylji 1 6 2 4  zasłużyć, kiedy 
ziomka tego dzieło o artylerji z polską nomenklatura prze­
drukowywali. 1’olsce , w idać ,  nie było potrzebne.

Ale llollendrzy całą bibljotekę' braci polskich druko­
wal i ,  ceniąc ich spory f i l o z o f i c z n e s o c j a l n e ,  teologiczne  
i rozmyślania onyeh. Z tego widać ,  że llollendrzy mieli 
od nas zboże, wosk, pieńkę, dzielnych wojowników, lingwi­
stów, geografów, rytowników, teologów, lilozofów, nawet  
t.dinudzistów, a my w zamian od nich brali papier, obrusy, 
dachów ki,  ceg ie łk i,  mleczne krówki, pieprz,  ser i śledzie.

Dla czego llollendrzy dali gośc inę  braciom polskim,  
łatwo się rozumie; rozumie się też dla czego Bzowski  
w obce wyniósł się kraje: trudniej pow iedz ieć ,  dla czego  
Hosjusza dzieła 11 obcych zostały. Widać że kardynałem 
był nie dla Polski.  t

Popisywali się  dziełami swemi Zamojski w Padwie  
Tyszkiewicz w Bruselli , Ligęza w Duaku ,• perory, na uro­
czystościach polskich miewane, za granicą drukowano: to
nic dz iw nego: byli to stu d en c i ,  a Polska s ław na: ależ Gn-  
ś l ick i , de optimo senatore,  Modrzewski, de, emendanda re-  
publica , Kristanowiez i inni obcych szukali drukarń. Czyliz 
nie dla rodaków, nie dla ojczyzny swej pisali? Cóż do p ie ­
ro mówić o pisarzach dziejów własnych , tłumnie w n ie­
mieckie ziemie wyrzuconych: K rom er, Micliaiło , Wapowski,  
kronikarze: Jan archidjakon, Bogufał, Gwagnin. N e m e -  
b a u er , H eidens te in , D ł u g o s z , tłoczeni byli w Basileji , 
w Kolonji , w Lipsku.

Czy jest co podobnego z innem piśmiennictwem ja­
kiem , aby we własnym kraju nie najdująe środków czy 
miru, w cudze rzucało się  objęcia Jest .  ktoś mi podpo­
wiada , wszakże bułgarskie piśmiennictwo w Moskwie na 
prasy posz ło ,  greckie wszędz ie:  a przecie są Grecy 1 B11I- 
gary. To prawda, tylko, że owych Bułgarów i Greków co  
pisali, dawno me ma. Jest też piśmiennictwo arabskie,  
w n a sze j , od Arabji dalekiej ustroni z upragnieniem dru­
k ow ane ,  a z wielkim trudem , kłopotem i wydatkiem dla 
naukowej potrzeby: bo c iekawość ludzka wielki w nim ro­

zum dopatruje. Czyzby podobnie  było z piśmiennictwem  
polskiem ? W ydawcy zeszłych czasów nad tern głowy nie 
łamali. Pobudką do łatwego ich przedsiębierstwa była sp e ­
kulacja : liczyli na odbyt,  nie w P o lsce ,  bo przeprawa tru­
dna i daleka, w swoich _tylko stronach,  w bliskości. Dzie­
ła W łodka w Rzymie i  7 8 0  w y d a n eg o ,  W łosi  nie czytali,  
bo było po polsku ,  w polskie strony ledwie co doszło  
z odległość,  takiej. Polska zaś łacina odbyt miała w szę­
dzie. Ponawiane wydania Kopernika , Jonstona , Sarbiew-  
skiego , rozpierzchały się po rękach i bibliotekach, od Pol­
ski dalekich.

Czy się  tern kto c ie sz y ć ,  czy na przygody piśmien­
nictwa narodowego utyskiwać z e c h c e ,  dostrzeże rodaków 

nierzadko obcym usłużmejszyeh niż swojej własnej sprawie. 
A cóż s ię  dzieje za naszego życia: rysowników, inżynierów,  
przem ysłowców, rytowników, rzemieślników, litografów, pi­
sarzy, matematyków naszych różnym krajom pożytecznych  
moc. Nauczają po  liczny, li szkołach,  naukowych zakładach, 
uniwersytetach ; kierują rysunkami industryjnemi, wojsko-  
" e m i .  Najdziesz inżynierów użytych w E g ipc ie ,  w S e n e -  
?a w Brfzylji , w Kongo. Przed zgonem Swvra Tścbir-

ner, uciszył  n iewczesne sarkania przeciwników, krzyknąw­
szy z un ies ien iem : „ p o w ie d z c ie ,  czy Szwajcarjn w stu la­
lach poprzednich zrobiła u siebie tyle co przez lat n iew ie ­
le oil czasu , jak mamy kilku inżynierów polskich. Ci 
zdejmują plany, litografują at la sy ; inni na miedzi rytują do 
dzieł wielkich obrazy i widoki. Tam kierują robotami w o ­
dnych komunikacji , indziej ulepszają różne fabryki.” Zaja­
śnieli biegli lekarze, mechanicy. B łysnęło  marynarza Mie- 
rosław-kiego unie po oceanach indyjsk ich , po których 
niegdyś przepędzał Beniowski. Lingwiści zgasłe  języki 
wskrzeszają ; poeci obcą mową gładko wierszują. Autoro-  
w i e , publicyści we wszystkich językach zdolności swe św ie ­
tnie ukazują , że wspom nę publicistę Walerjana Krasińskie­
go , bo już nie żyje. S ły s z ę ,  że ktoś zajmuje się  wyzbie-  
raniem i zgromadzeniem wiadomości o pożytkach i korzy­
ściach jakie świat odnosi dziś z rozsypki naszej. Wspaniały  
rozwinąć może obraz. A ja powtórzę: często gęsto nasi 
raczej obcym niż swoim użyteczni (a boleśno gdy ze szkodą 
sw o ic h ) ;  ahy Polonją p o zn a ć ,  nie w samym jej kraju ale 
po obcych ziemiach , za górami i morzami szukać trzeba , 
a nie zaniedbywać wspomnieć zas ług ,  jakie gdzie w jakim 
wieku położyli.  (P rzyr i Priem .)

W i e c z o r e k  t a ń c u j ą c y .  (Ciąg dalszy.) —  Mamo , 
możeby Julkowi powiedzieć , żeby przyszedł dziś wieczorem,  
rzekła nieśmiało Salusia.

—  Ale nie wypada, chłopiec  nie bywał nigdy w ta­
kich towarzystwach.

—  Zecer — dorzuciła Żanetka.
I wzięto się  do oglądania programów.
Przeczytamy tu dosłow nie  brzmienie programów, bę ­

dących pomysłem panny Żanety, a przyjętych z lakiem za­
dowoleniem przez reszte kobiecego zgromadzenia.

‘ PROGRAM 
Wieczoru dać się  majacego  

w- sobotę dnia 5  bitego l S o *  roku
Część I.

Komedja w | akcie ze śp iewkam i, p i l  tytułem:  
Dwóch Aniołów Opiekuńczych.

O s o b y :
Ojciec Michał . . . .  Pan Bonawentura Wyżlicki.  
Joasia , jego córka . . Panna Joanna Klepacka.
Robert ,  czeladnik . . Pan Spirydjon Bryzgalski.
K arol , syn bogatego

fabrykanta . . . .  Pan August Kwaskicwicz.
Część II.

Wielka Arya z Roberta Diabła , wykonana przez Pannę  
Pulcheryę Klepacka.

Część III.
Wielki koncert Thalberga, wykonany na fortepianie 

przez pana Xenofonta D unajsk iego , świeżo przybyłego  
z Konserwatoryum Paryskiego.

W  przerwach i po kon cerc ie— Tańce.
—  To mi g łó w k a , to r o zu m ek ,— zawołała pani K le­

packa , ściskając Źanelkę. Programy bywają tylko u w ie l­
kich panów— a i u nas będą! Co powie na to ta zazdro­
śn ic a ,  pani N ikodem ow a, dostanie żółtaczki ze złości.

Resztę dnia upłynęło na przygotowaniach, załatwia­
nych w sposób mniej więcej taki jak widzieliśmy. Pan 
Atanazy oberwał jeszcze kilka razy po uszach. Szmulowa  
jeszcze kilka razy była wzywana, słu?' jeszcze kilka razy 
doświadczyły ciężkości ręki pani Klepac.kiej , i dopiero o k o ­
ło  godziny 7 ej wieczorem uspokoiło s ię  nieco w domu , 
który za godzinę miał sie  zamienić w przybytek ujizejm o-  
śfoż, grzeczności i słodyczy.



—  2
Godzina 8 a  uderzy/a  na zegarze  s tojącym na m ah o ­

niowej k onso lce .  Sala juz  była o św ie c o n ą — w trzech  ro ­
gach  pali ły s ię  lam py s ło n e cz n e  a na śc ianach  przybite 
były k i lko ram ienne  świeczniki.  Posadzka  lśniła  się lu s t rem —  
p o d  ścianami s ta ły  kanapy  i k r z e s ł a , re sz tę  sp rzę tów  wy­
n ies iono  do innych  p o k o jó w ;  je d e n  tylko fortepian  pozo­
s ta ł  na w ła śc iw em  mie jscu  , bo był sp rzę tem  najpo trzebn ie j­
szym. P rzy leg ły  sypialny pokój zam ien iono  na salę tea ­
tralną— połow a  p oko ju  przedzie lona  a rkadą  wyobrażała  s c e ­
nę. K ur tynę  z rob iono  ze s ta rego  p a w i lo n u ,  k tóry  dz iadunio 
chow ał  s t a ran n ie  w kufe rku  na pam ią tkę  po  n ieboszczce  
swej z o n ie ,  a kulisy z p a ra w a n ó w ;  warsz ta t  stolarski p o ­
życzono z d o łu  od stolarza a szafkę dęb o w ą  i parę  s to łków 
wzięto z kuchni.  Dwa s ta re  kinkiety, k tó re  n iegdyś  p e łn i ­
ły s łużbę  w przedpoko ju  , o trzym ały  przeznaczen ie  ośw ie ­
can ia  sc e n y  i um ieszczono  je  z dw ó ch  boków  kurtyny. Dru 
ga po łowa p o k o ju ,  s tanow iąca  salę t e a t ra ln ą ,  zastawiona 
była p ięc iom a rzędami k r z e s e ł ,  dla d a m — m ie jsce  dla m ęż ­
czyzn zostaw iono  ich w ła s n e m u  przem ysłowi.  D rukow ane  
p ro g ra m y  poro zk ład an o  tu i owdzie  w m ie jscach  na jw id o ­
czniejszych. Bądź co bądź . u rządzono  się  jak można było 
najlepie j  ; na jw iększa  je d n a k  bieda była z um ieszczen iem  
s u f l e r a ; wszystk ie  p ro jek ta  rozbiły się o n iepo k o n an e  
p rzeszkody— tu za blisko w idzów, ówdzie  za daleko od 
sceny .  Zgodzono  się  n a re sz c ie ,  aby umieścić  go w sk ro ­
mnej szafie ,  której dla jej  rozm iarów  n iepodobna  było 
u su n ą ć .  Szafę wyprzątn ię to  i osta tn ia  t ru d n o ść  została 

p o k o n a n a .
P a n i  K le p ac k a ,  w ciężkiej a tłasowej s ta low ego  ko lo ru  

sukni  , wyciętej  do go rsu  i z krótk iem i r ę k a w a m i , w s t ro ­
iku z p ąsow ych  kwiatów, w szalu k o r o n k o w y m , chodziła  
f o  s a l i , przyglądając  się  to p rogram om , leżącym na k o n so ­
l a c h ,  to św iecom  palącym się w św ieczn ikach ,  to o d św ie ­
ż o n em u  okryc iu  m e b l i . i mówiła  :

—  A co , n ie p o w ie d z ia ła m , że się  to wszy stko u ło ­
ży, i e  w szystko będzie  dobre .  W  tę  po rę  już wszystko 
g o t o w e ,— niech  tylko gośc ie  przychodzą.

P an  Atanazy, w czarnym  f r a k u , w białej c h u s t c e , 
w  białej kam izelce  i w białych rę k a w ic z k a c h , sta ł  pod 
p iecem  blisko d r z w i , oczeku jąc  rychło  dzw onek  odezwie 
s ię  w p r z e d p o k o ju ,  aby pospieszyć  na p rzy jęc ie  przybywa­
jących .  Tabaki  nie z a ż y w a ł ,  tylko o b r a c a ł  m łynka  taba­
k ierką  i ani razu nie w ykręc i ł  się  na p ięcie  , co było ozna­
ką  jakie jś  w ew nę trzne j  troski.

—  A Je g o m o ść  n iech  pamię ta  przyjąć każdego w tę 
p o rę  se rd e c z n ie ;  tego  kto daw no  nie był pytać dla czego 
n ie  m am y szczęścia  częściej go widywać. Pana Hrabiego 
Alfreda i P a n a  K aro la ,  jeżeli p rz y jd ą ,  przyjąć po p a ń s k u ,  
e l e g a n c k o ,  s a lo n o w o ;— kłaniać  s i ę ,  suw ać  n o g a m i , ściskać 
za r ę c e ;  z młodzieżą  um ieć  się  o b c h o d z ić ,—  bo to wszy­
s tko  w tę  p o rę  może się  p rzydać .

—  D obrze— d o b rz e ,  moja  lu b c iu — ale tandem.. ..
— Jak ież  tandem  ?
—  Czy ja dam  sobie  ra d ę — tyle osób kazałaś sp ros ić .
—  Nie bój s ię— już ja ci p o m o g ę .
W  czasie tej  lekcyi,  danej  P a n u  A tanazem u , weszły 

dwie  p an n y .  P an n a  Pu lcherya  miała na sobie  n ieb ieską  
t a r la tanow ą  s u k n ię ,  tak w y g o r s o w a n ą , że kolis tość ram ion  
i p iers i  wychylały  się gw ał tem  z objęć  nie o d p o w iad a jące ­
go  sw e m u  przeznaczen iu  stanika.  B ielu tką szyjkę zdobiło 
kilka szn u rk ó w  p e r e ł ,  z bogatym  tu rk u so w y m  fe rm oarem  
a p u lch n e  ró żo w eg o  koloru  r ą c z k i ,  o s łon ię te  były tylko 
trzem a różnej  wielkości b ran so le tam i .  Strój P anny  Żanety  
by ł  skrom niejszy , ale tch n ący  więcej e legancją.  Szamoa 
jedw abną  su b n ię  zdobiła  c z a r n a , k o ro n k o w a  berta i trzy 
czy cztery także k o ro n k o w e  falbany. Na głowie kaszpeń  
z am aran tow ych  kwiatów, ślicznie odbija ł  od c iem nych  pe ł­
n ych  warkoczy. Bukiet  ze świeżych k o n w a l i j , tu lący się 
d o  p ie r s i ,  d o p e łn ia ł  teg o  kilkoma g łosam i u p ro jek tow anego  
s tro ju .

W  p ó ł  do dziewiątej zaczęli się  schodzić  goście. 
N ajprzód s ta re  m a tro n y  i poważni  p a n o w ie ,  późnie j ró ż n e ­

go w ie k u ,  p łc i  i s tanu. Pan  Atanazy nie m ó g ł  n as ta rczyć  
p o w i ta n io m ;— sz częśc iem ,  że upro jek tow ał  sobie  je d n ą  do ­
sk o n a łą  formułkę.

—  Jakżem  szczęśliwy, że pana  Dobrodzieja (a lbo p a ­
nią Dobr.) widzę w m oim  d o m u .  Czem uto  to nie c z ę ś c ie j ,
byłoby nam tak przyjemnie .

Gdzie potrzeba było coś  dodać  albo u j ą ć , p rzychodzi­
ło  *  pom oc  w ygo d n e  t a n d e m , — resz tę  dope łn ia ły  ukłony ,  
szuranie  n o g am i ,  i wszyscy byli zadowoleni.

Dzwonek w p rzed p o k o ju  odezwał s ię— ktoś powie­
d z i a ł :— Pan Nikodem i pani N ikodemow a.

Panię  Klepacka oblafy ru m ie ń c e  r a d o ś c i ,  za j e d n y m > 
susem  była już przy drzwiach.

—  Jak się  m asz ,  kochana  P ro k u ra to ro w o  1
—  Jak się m a s z , kochana  Radczyno  1
1 dygnąwszy pocałowały  s ię  w pow ie trzu  , to je s t  t 

w odległości trzech s tóp  od siebie.
—  Ale tu u ciebie wielki w ie cz ó r ,  k ochana  R adczy­

n o ;  m ówił mi pan B o n a w e n tu r a ,  że spros il iśc ie  sto  osób.
— T ak ,  może i więcej przyjdzie ,  trzeba używać 

k iedy można.. . .  O t ,  może kochana P ro k u ra to ro w a  w tę  p o ­
re  przeczyta d ru k o w an y  p rogram  naszego wieczoru.

—  Jak t o ,  i p ro g ram y !— i do tego  jeszcze d ru k o ­
wane.

—  A tak— co sobie w tę  p o rę  żałować.
—  Z ap e w n e — gdyby by ło .....
—  Z a p e w n e — gdy j e s t .....
— Jak t o ,  i k o m e d y a — i k o n c e r t !
—  A t a k , i kom edya  i k o n c e r t— w te p o rę  po z n a ­

czniejszych d om ach  wszędzie  tak się bawią.
—  T a k ,  po znaczniejszych.
Pani Klepacka przygryzła u s ta — i nachyliwszy się do 

ucha pani P r o k u r a to r o w e j , rzek ła  :
Czy wiesz kochana  P ro k u ra to ro w o  kto u nas w tę 

p o r ę  będzie  ?
—  K tóż  t a k i  ?
—  H r a b i a  D m o w s k i .
—  T en  hołysz co go tutejsi  żydzi utrzymują.
—  Przepraszam  , ma o bsze rne  dobra .
—  Na księżycu.
— Nie ,  na W ołyn iu .  Niech kochana P ro k u ra to ro w a  

tak o nim nie s ą d z i , bo on nas w tę p o rę  bardzo  obchodzi.
—  Dla czego?
—  Zajął się  wdziękami Żanetki.
—  On się już  tysiąc razy za jm o w ał ,  a jeszcze dotąd 

ani razu nie zgorza ł.  Osta tnią  razą  k o ch a ł  się  w jakiejś  
żydówce co ma sklepik  na Nalewkach.

—  Kochana P ro k u ra to ro w a  tak łaskaw a  , nie szczędzi 
m u pochwał.

—  Mówię zawsze p r a w d ę ,  nigdy nic w b a w ełn ę  nie 
obwijam .—  0 !  o ! a to c o ? — doda ła  zaglądając  do drug iego  
p o k o j u ,— kochana  Radczyna  pawilon nieboszczki swej m a t ­
ki obróciła  na kortynę.

— Omyliłaś się w tę  p o r ę ,  kochana  P rokura to row o ,  
bo to kurtyna  z teatru.

—  Nie omyliłam s i ę — len  sam  d e s e ń , te frendzle.
— Ale bardzo p rzepraszam .
—  Ale bardzo proszę.
Byłoby p e w n o ,  jak  powiada p o e ta ,

przyszło do  żwaw szego sporu
Gdy nowy gość zajecha ł  na  dziedziniec  dworu.

(C. d. n.)

*  Z  n a d  u j ś c i a  W i s ł o k i  2 4  S i e r p n i a  P raw dę 
powiedział  mój zas tępca  z n ad  B rn ia ,  że mi brakło k o n ­
c e p tu ,  komuż bowiem w tym opłakanym  czasie m e  b r a k n ie , 
tyle m ozołu  i pracy  w niwecz p raw ie  się  o b r a c a , bo ceny 
zboża  tak n i s k i e , że  koszta  p rodukcyi  ledw ie  zwrócą. 
Przyczynia się  do tego spadnięc ia  on  to n iem a ło ,  ze jak
zawsze tak i dziś podczas  z b io r u , k rzyku i chwalby o o g r o ­
m ny ch  z b io ra ch ,  n a m ł o t a c h , i t. p. co nie m ia ra ,  a potem  
m ierzyć co  n iem a.

jL



Ktoś k iedyś powiedział  „ Tem ppra m u tc tn lu r , et nos 
m u t a m u T ale to do nas  n ieste ty zas tosow ać  się  nie da , 
bo  do b re  gadaniny  i panp aren ad y  pom agają  tylko ż y d o m ,  
bo  oni z n ich  ko rzysta ją ,  a szkodzą ty m ,  co są zmuszeń, 
sp rzedaw ać  wczas zboże. Żydzi d obrze  w .e d z ą ,  z e :

Mało ta krowa da m lek a ,
Której ryk s łychać z daleka.
Je d n a k  u d a ją ,  ze wierzą tym nadzwyczajnym  urodza-  

I tanio kupują ‘ a co na jzabaw nie jsza ,  że najczęściej  od 
tych '  ryczących i ha łasu jących  z w ie r z ą t !

O zbiorach w naszej okolicy później d o n io sę ,  dziś 
< n ies te ty  nie b raknie  mi koncep tu  , bo mi nastręcza  nie- 

7Ai> t l L  takie spo tka ło  m iasteczko Mielec,  dawniej s ie-szezesci e , j i , , ,  , . .  .
dztba Mieleckich , a dziś do godnośc i  miasta powia tow ego
wzniesione.

Dnia 2 2  b. m. w godzinach p o łu d n io w y ch  wszczął 
się  pożar w jed n y m  żydowskim  d o m u , sk łady  siana na 
poddaszach  d re w n ian y c h  d o m ó w , brak ś rodków  do ra tunku, 
bo w mieśc ie  dotąd  o s ikawkach nie p o m y ś la n o , wiatr  
n iepom yślny, wszystko to się  sprzysięg ło  na t o ,  że prawie 
’/ 4 część  miasta  sp łonęła .

S p ło n ę ło  bow iem  sześćdzies ią t  kilka dom ów, z któ­
rych 2 8  żydowskich  ; b lisko 1 0 0 0  ludzi zostało  bez chleba, 
bo ty lko  dwa dom y a ssek u ro w a u e  były.

S p ło n ę ła  kancelarja  P o w ia to w a ,  koszary Z an d a rm er j i ,  
koszary  straży f in a n s o w e j , poczta , trzy b u ż n ic e , s łowem 
m ia s te c z k o ,  k tóre  po zaprow adzeniu  organizacyi zaczęło się 
p odnos ić  dziś w połowie  p ra w ie ,  przedstawia  w idok o k ro ­
pny, a s te rczące  kom iny wyglądają jak  jak ie  okopisko  ży­
dowskie.  S tra ta  m niej więcej wynosi 5 0 0 , 0 0 0  Złr. Reń. 
R a tunek  był t rudny ,  a choć  ra tu jących  było d o sy ć ,  bo z C. 
U. u rzędu  Pow ia tow ego wszystkie papiery  a naw et  sprzęty  
i szafy w y r a to w a n o ; ale poczciwe nasze chłopki  jak E n e a -  
sze wynosili  ow e poliały.

Jak  powiedzia łem  blisko tysiąc ludzi wygląda m iło­
sierdzia B oskiego i liczy na litość l u d z i ; pokażm y zatem , 
że je s te śm y  lu d źm i ,  a rzucając  ten grosz  wdow ie  do w ie l­
kiej ska rbonv ,  jaką jes t  m iłość  b l iź n ie g o , pomnijmy, że po ­
dobny  da tek  j e s t  tylko p o ż y c z k ą , k tórą  n am  Przedwieczny
n aw et  z lichwa zwróci. .

My najb liżsi  sasiedzi n iepodo łam y w s z y s tk i e m u . nasze 
środk i  m oga  zaspokoić  chwilowe p ragnien ie  g ło d u ,  ale tu 
czegoś wieeej po trzeba  , bez  dachu  , bez odziezy przy zbli­
żającej się" z im ie ,  stan tych n ieszczęśliwych j e s t  okropnym , 
dla tego  nie w ą tp ię ,  że m oje  p rzem ów ien ie  n ie  zostanie 
g łosem  w oła jącego  na puszczy, i że n aw et  z odległych 
okolic  posp ieszą  z r a tu n k i e m , tern b a r d z i e j , że m ipszkań- 
cv M ielca  szczególnie j  katolicy dawali  zawsże dow ody sw o­
jej lo jalności i była n ied aw n o  c h w i la ,  że im wie lu  obyw a­
teli życie zaw dz ięcza ,  bo u n ich p rz y tu łek ,  schron ien ie  
i o b ro n ę  znaleźli.

P am ię ta jm y przy tem  że „bis d a t ,  qu i istto dat." P r z e ­
syłki zatem p o d o b n e  na rę ce  C. k. u rz ęd u  Powiatowego 
lub też czc igodnego  dz iekana  O raczew skiego  w Mielcu 
usk u te cz n ia n e  być mogą.

Przyjechali do d. 13 sierpnia do Lwowa.
PP. Franc, hr. Komorowski z Łuczyc. Jan Szweykowski. Woje. 

Bandrowcki z Tarnowa. Piotr Duchnowski. Jan Osmolski z Żółkwi. 
Józ. Bartmański z Tadania. Kor. Ujejski z Podlipiec. Tad. Bąkowski. 
Stan. br. Konopka z Pohorzec. Art. Maciejowski. Jul. Czadirski. Teodor 
Bakody z Sambora. Franc. Zakutyński z Hulaka. Wikt. Kawecki z Bq-  
niowy. Józ. Lewicki z Borowa. Adolf i Jan Zadurowicz. Szczep. Ayvas 
z Wiednia. Jan Czerwiński. Wład. Bremmer z Przentyśla. łan .P akosław - 
ski z Rohatyna. Józ. hr. Starzeński z Wojniłowa. Jul. Skolimowski z Dy- 
nisk. Teod hr. Lanckoroński z Podubieę. Stan. hr. Lanckoroński z Ra­
wy Ludvy. Babka z Brzeżan. Tym. Reszytełowicz z Stryja. Lud. W in­
nicki z Żnrawna. Alex Swieiawski z Krakowa. Mich. B’aczorski z Lincu. 
Franc. Męciński z Huty. Hen. hr. Mier z Buska. Kon. T retter z Łowcza. 
Józ. Pieniążek z Stankowa.

PP . Alex. Batowski z Kulikowa. Krzysz. br. Baczowski z Ja rło - 
wic. Adr. Onyszkiewicz z Złoczowa. Jerzy Zotta z Kisielec. Wład. Ję -  
drzyjowicz z Husiatyna. Franc. Wiśniowski z Krakowa. Lud. Mojeweffy 
z Sambora. Ant Sarnowski z Lawrykowa. Jan Mrozowski z Sokołówki. 
Kaz. hr. Wodzicki z Holhorca. Mich. Kozłowski z Przemyśla.

W yjechali do d. 31. sierpnia ze Lwowa.
PP. Kaj. Pohorecki do Horpina. Kaz hr. Dzieduszycki do Nie- 

s-Tuchowa. Stan. Bialobrzeski do Dziedzicowa. Hen. Michalski do Żółkwi. 
Felic. Żubr do Żółtaniec. Tad. hr. Tarnowski do Truskawca. Adam hr. 
Bąkowski do Krakowa. Józ. Załęski do Przemyśla. Ign. Cywiński do 
Lubaczowa.

PP. Alex. Swieżawski do Szczepiatyna. Alfr. Rubczyński do 
Stanina. Teod. hr. Lanckoroński do Podubiec. Fel. Rojowski do Żółkwi, 
Ks. Czartoryjski do Kopeczyniec. Wład. hr. Skarbek do Tarnopola. Kaz. 
hr. Dzieduszycki do Zborowa. Hen. Truskolawski do Brodów. Edward 
Głowacki do Truskawca. Tyt. Zarzycki do Rozdołu Teod. Glixelli do Brze- 
ian. Jan Morzowski do Sokołówki. Kon. Morawski do Pohorzec. Wikt. 
Kawecki do Boniawy. Hip. Czajkowski do Wiednia.

Kurs telegrafowany z W iednia 1. w rześnia.
Augsburg za 100 złr.
Hamburg za 100 tal. branco 
Londyn za 1 funt szterl.
Medyolan za 300 lirów 
Paryż za 500 franków 
Agio duk. ces. .

103 Pożyczka 5%  . . .
76% Akcye banku . . . .

10.4 Kolej północna . . .
102% Obi. ind.............................
119 7 , Nowa pożyczka z loterya

— Pożyczka narodowa

83%  
1092 
2847 % 

77% 
110% 

85%.
Dzisiejszy kurs lwowski. I Gotówką I 

złr. | kr. I

Gotówką |  towarem  

złr. | kr

Dukat h o le n d e r s k i ....................................................
Dukat c e s a r s k i ..........................................................
Półimperyał zł. r o s y j s k i ........................................
Rubel p a p i e r o w y .....................................................
Rubel srebrny r o s s y j s k i ........................................
Talar p r u s k i ................................................................
Polski kurant i p i ę c io z ło tó w k a ........................
Galicyjskie listy zastawne za 100 zł. bez kuponu 
Galicyjskie obligacye indemizacyjne bez kuponu
5 proc. pożyczka narodowa .............................
Śrebro . . .  ...................................................

4 43 4 48
4 49 4 52
8. 16 8 20

f 35 1 36
1 29 1 31
1 9 1 10

81 30 81 45
76 50 77 10
85 — 85 15
— — — —

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Z au fa n ie ,  jak iem  m nie  rodzice  i o p iekunow ie  przez 

ośm nasto le tn i  przec iąg  u trzym ywania  konw ik tu  żeńskiego 
w T arnow ie  zaszczycali ,  ośmiela m n ie ,  przy  zmianie s to ­
su n k ó w  ro d z in n y c h , p rzen ieść  mój konw ik t  za pozwolen iem  
W . R ządu  do Lwowa. T uszę  so b ie ,  że i t u ,  jako  żona, 
m atka dw óch  c ó r e k ,  i tylo le tn iem  dośw iadczeniem  wsparta 
p rzew odn iczka  w nauce  i w ychowaniu  p an ienek  jak  n a js ta -  
r a n n ie j s z e m , pozyskam  z a u f a n ie , a zarazem , czego  na ju ­
silniej p r a g n ę , zas ługę  w e d łu g  sił m o ic h , dla ludzkości p o ­
łożę.  W  tym to celu p oda ję  do  w iadom ości  powszechnej ,  
iż o tw orzy łam  konwik t  wychowania  i kształcenia  pan ienek

przy placu Dom inikańskim  pod  liczbą 1 8 1 .  P rag n ę  ro d z i ­
com  i o p iekunom  podać je d n ę  z więcej sposobnośc i  u m ie ­
szczenia  có rek  i kształcenia t y c h ż e ,  do czego m ię  wiedzie  
p r z e k o n a n ie ,  iż pozyskane  daw niej  zaufanie nauczycie lk i  i 
zas tępczyni rodziców, gorl iw em  i sum iennem  p e łn ie n ie m  
obow iązków  urzete ln ić  potrafię.

P ro g ra m  konwiktu  m e g o , wyszczególniający zakres 
n auk  i porządek  dom ow y, rów nie  jak i w a ru n k i  przyjęcia 
do  konwiktu  tak na m ie jscow e  jako i d o ch o d n ie  uczennice ,  
do ręczę  przy zgłoszeniu  s ię  P. T. R odzicom  i Opiekunom.

Konstancja Łazowska,
cNr 27. 8 ) właścicielka k o n w i k t u .
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Wiadomość dla lu tow ników  kwiatów!
P o d p i s a n y  u s k u te c z n ia  z a m ó w ie n ia  u o g r o d n i k a  Aa 

rola K ru g era  (w d o ln e j  L u z a e y i  w P ru s i e c h )  n a  cybu ik i  
k w i a t o w e ,  j a k o to  p r a w d z iw e  h a r l e m s k i e  i b e r l iń s k ie  h y a c y n -  
tv ,  tu l ip a n y ;  k ro k u sy ,  face ty ,  r a n u n k u ł y  i a n e m o n y  po  n a ­
s t ę p u ją c y c h  r e n a c h :

1) P e ł n e  h y a c y n t y ,  b i a ł e ,  c z e r w o n e  i n i e b ie s k ie  
z n a z w is k ie m  p o  3.‘/ a d o  6  śr.  g roszy .

2)  T e  s a m e  n a k r a p i a n e  p o  2  */a ś r .  gr .
3)  P r o s t e  h y a c y n t y ,  p o w y ż s z y c h ^  b a rw ,  po tych  

s a m y c h  s t o s u n k o w o  c e n a c h .
4)  T e  s a m e ,  w e  w s z y s tk ic h  b a r w a c h ,  po  2 ‘/ 2 sr .  g r .

5) B e r l i ń s k i e  h y a c y n t y ,  p r o s t e  ^ n ie b ie sk ie  i c z e r ­
w o n e ,  s z tu k a  p o  2  ś r .  g r .

6)  W c z e s n e  t u l i p a n y ,  n a j n o w s z e  ąij* n a jp i ę k n ie j s z e  
g a tu n k i  p o  1 aż  d o  4  ś r .  gr .

7)  T e ż  s a m e ,  n a k r a p i a n e  p o 3/ 4 śr .  “ r .
8 )  P o l n e  t u l i p a n y ,  r a n n e  g a t u n k i ,  j jpo 1 — 2 ś r  gr.
9)  „ « n a k r a p i a n e  3/ 4 śr.  gr.

1 0 )  P ó ź n e  t u l i p a n y ,  b ia łe  i ż ó ł t e ,  n a k r a p i a n e  po
'/ „  ś r .  gr .

1 1 )  K r o k u s  n a j n o w s z y ,  z w ie lk im  k w ia t e m  , g a t u n e k  
b a r d z o  p i ę k n y  p o  J/2 ś r .  gr .

12 )  C r o c u s  v e r n u s ,  n a k r a p i a n y  2 5  s z tu k  po  4  ś r .  gr .
1 3 )  „ s u s i a n u s ,  v e r n u s  s t r i a t u s ,  v e r n u s  p ie tu s ,

v e r n u s  a l b u s , v e r n u s  c a m p a n u l a t u s , 1 2  s z tu k  po
3  ś r .  gr.

1 4 )  F a z e t y ,  m a r s y l s k i e , d o  r a n n e g o  k w ia tu  sz tu k a  po
3  śr. gr .

15 )  „ b ia łe  i ż ó ł t e  p e ł n e  n a k r a p i a n e ,  s z tu k a
2 ' / ,  śr . gr.

16) R a n u n k u ł y ,  p e r s k i e  , p r z e p y s z n e  2 5  s z tu k  1 5  śr . g r .
1 7 )  „  z w y c z a jn e  , n a jp i ę k n i e j  n a k r a p i a n e  1 0 0

s z tu k  2 5  ś r  gr.
18)  A n e m o n y ,  n a d z w y c z a j n e ,  p e ł n e ,  n a k r a p i a n e  2 5

s z tu k  1 5  śr .  gr .
1 9 )  « zwyeżajnie  c h i ń s k i e ,  p i ę k n e  2 5  sz tu k

O p r ó c z  t e g o  p r z y jm u ję  p o l e c e n i a  n a  n a s io n a  k w ia to ­
w e  i w a r z y w n e  d o  w y s ie w u  j e s i e n n e g o  i l iczę  j e d e n  r e ń s k i
m. k .  p o  1 4  śr . gr .

P o l e c e n i a  w  m ie s i ą c u  s i e r p n i u  i w r z e ś n i u  p r o s z ę
p rz y s y ła ć  f r a n c o  z d o ł ą c z o n ą  n a ie ż y to ś c ią .

S p o d z i e w a j ą c  s i ę  l ic z n y c h  z a m ó w i e ń ,  z a r ę c z a m  za
p r ę d k i e , r z e t e l n e  i d o k ł a d n e  u s k u t e c z n i e n i e .

T ł u m a c z  k o ło  T  y ś  m  i e  n i c y , w o b w o d z ie
S ta n i s ł a w o w s k i m  w l ip c u  1 8 5 6 .

(Nr. 7 3 .  3  - 5 i  J*  I. S c h i n i . l t ,  O g r o d n i k .

V C. k. w y łą c zn ie  u p rz y w i l e j o w a n y ,
p rz e z  f a k u l te t  m e d y c z n y  w  W i e d n i u  e x a m i n o w a u y ,  w i e l o ­
k r o t n i e  w y p r ó b o w a n y  środek do niezawodnego w y­
tępiania szczurów, pniowych i domowych m y­
szy i kretów. A r c a n u m  to j e s t  w  s t a n ie  p ł y n n y m , d o ­
b rz e  s ię  p r z e c h o w u j e  i każdy, w  j a k i c h k o l w i e k  s t o s u n k a c h ,  
m o ż e  b a rd z o  ł a t w o  u ż y w a ć  g o  za  p o m o c ą  k a w a łe c z k ó w  
c h le b a  lu b  m ię s a .

P u s z k a  z d o k ł a d n ą  i n s t r u k c y ą  k o s z tu je  1 z ł r .  6  k r .  m. k. 
ś w ie ż e g o  t e g o  p ł y n u  d o s t a ć  z a w s z e  m o ż n a  u  :

K a ro la , F erdynanda M ilde we Lwowie.
W ł a ś c i c i e lk a  p r z y w i l e ju  w s t r z y m u j e  s i ę  o d  w s z e lk ie g o  

z a c h w a l a n i a ,  g d y ż  ś r o d e k  ten-  p rz y  n a jm n ie j s z e j  p r ó b ie  
o k a z u je  s ię  b a rd z o  s k u t e c z n y m .  K i lk a n a ś c ie  ś w ia d e c t w  p o ­
w a ż a n y c h  w łaśc ic ie l i  k d m ie n ić  w  W i e d n i u  ł a s k a w i e  p r z e j ­
r z e ć  p r o s i .  „ (N r .  7 7 .  5 — 6 .)

Zawiadomienie  dla  rodz iców.
R o d z ic e ,  ży czą cy  s o b ie  u m ie ś c ić  dziec i  w ta k im  d o m u ,  

g d z ie b y  o p ró c z  w y g o d n e g o  p o m ie s z k a n ia  i d o b r e g o  wi k t u ,  
m o g l i  m ie ć  n ie ty lk o  m o r a ln y  d o z o r ,  a le  i k o r r e p e ty c y e  
w p r z e d m i o t a c h  t r a d o w a r iy c h  w n o r m a l n y c h ,  r e a ln y c h  i' <*y 
m n a z ia ln y e h  s z k o ł a c h ,  a lbo  g d z ie b y  o p r ó c z  s z k o ln y c h  n a u k  
m o g l i  u czy ć  s ię  j ę z y k ó w ,  p o l s k ie g o ,  n i e m ie c k ie g o ,  f r a n c u ­
sk ie g o ,  w ło s k ie g o ,  m o łd a w s k ie g o  czyli w o ł o s k i e g o  i r o s s y j -  
sk ie g o ,  z k tó ry c h  o s ta tn ie  , z p o w o d u  s ą s i e d z tw a  i b o g a c tw a  
ty ch  k r a j ó w ,  przy  ro z w i ja ją c y c h  s ię  z k a ż d y m  d n ie m  n a r o ­
d o w y c h  s to s u n k a c h  dla  u c z ą c e j  s ię  m ło d z ie ż y  w ie lce  m o g ą  
być u z y t e c z n e i n i , a t a k ż e  r y s u n k ó w  i m u zy k i  na fo r tep ian ie ,  
a lbo  n a k o n i e c  k to b y  s o b i e  życzy ł  p r z y g o to w a ć  dz iec i  w k r ó ­
tk im  c z a s ie  d o  w s tą p ie n ia  d o  w z w y ź - z m i n i i k o w a m c h  p u ­
b l iczn y ch  s z k ó ł ,  te n  bliższą w i a d o m o ś ć  p o w e ź m i e  w  P ió rz e  
w y w ia d o w c z e m  P. L e p i , k i e g o ,  k rak .  ulica Nro. 7 7. n a d  a -  
p t e k ą  p a n a  T o m a n k a  na I s z e m  p i ę t r z ę  lob  też  w l ik im że  
b ió r z e  p Z a le sk ie g o ,  na  p la c u  G Ółuchowskie .  o ,  w d o m ie  
t e a t r a l n y m .  (Nr ,n  -

Institutions de Demoiselles.
f o n d e e  e n  1 8 1 9 ,  

autrefois de Philtisdorf 

a c t u e l l e m e r i t  r l i r i g e e  p . a r  

M'ne M arie  v a n  D e tn e r g l i e l ,  nóe WiiiTli
Landstrasse, Eniber^erhaiiplstrassi*, 100.

Vienne.
V o n l a n t  ile I' .unite i t  ile i' l i a rnu iu i e  d a n s  I ' e d u c a -  

l ion la d i r gc t r i ce  n c  p r e mi  d a n s  sa m a i s o n  q u e  d e s  p c n -  
s c . n a i r e s ,  d  i n t  le m o n l o e  e s l  l i imle a 4 5  i .  e t  d e s  d e r n i -  
p c o s i o u n a i r e s  <;t n o n  <h»s ex te rn  e n ; » v ^ i n t a ^ e  e m i n e n t  cju 
a u o n n e  a u t r e  i ns t i t u t ion  par t nu i l i or e  <Ie la r e s i d e n c e  ti’o/Tre 
n i . q u ’ a  c e  j ou r .

S ’a d r e s s e r  p o u r  les p r o g r a m m e s  a I' I ns t i t u t i on  m e m e  
;i M e s s ie u r s  les l ibra r e s  :

L eopol,  Wi ld  et  Mdi kowsk i .  —  C racovie  Ba i l ing, i r t en.  
S ta n is la o  J .  Mi l ikowski  —  R zeszo tu  Pel l ar .  —  T a rnów  J. 
M d i k o w s k i .  —  T arn o p o l F. Gsil l ik.  —  W a d o w ic  S a b i ń s k i .  
—  P r ze m y ś l  J e l e ń .  —  S a m b o r  R o s e n h e i m .  — B o ch n ia  J o ­
s e p h  P i sch .  93 . 3 — 5.

Umieszczenie Studentów.
Ż y c z ą c y  s o b ie  u m i e ś c ić  s y n a  lub  sy n ó w  n a  sz k o ln y  

r o k  n a d c h o d z ą c y  n a  s t a n c y ę  z w s z e lk ie m i  w y g o d a m i  i n a ­

u k ą  p r z e d m io tó w  szkolnycli* ,  p o łą c z o n ą  n a  ż ą d a n ie  także  

z n a u k ą  j ę z)'ka f r a n c u s k i e g o  i g ry  ria f o r t e p i a n i e  , r aczy  s ię  

z g ło s ić  d o  h a n d lu  k o r z e n n e g o  P a n a  K a m ie ń s k i e g o  i S p ó łk i  

w  r y n k u  p o d  o p a t r z n o ś c ią .

L w ó w ,  w  S ie r p n iu  1 8 5 6 .  ( 9 2 .  3 — 3.)

Młodzież szkolną
u m ie ś c ić  m o ż n a  w d o m u  n a u c z y c ie la  p u b l i c z n e g o ,  k tó ry  za j ­
m ie  s ię  d o z o r e m  i n a u k ą .  O p r ó c z  p r z e d m i o t ó w  sz k o ln y c h ,  
r ó w n ie ż  i w  ję z y k u  f ra n c u z k u n  m ło d z i e ż  w y k s z t a ł c i ć  s ię  
m o ż e .  Bliższej w ia d o m o ś c i  u dz ie l i  k s i ę g a r n i a  II W .  K a l ­
l e n b a c h a ,  lu b  p o d  Nr. 1 1 8 v ,  p rzy  u l icv  j e z u ic k ie j  n a  d o le .

(N r ,  8 6 .  8 — .)

g ili.    L i '  -  .. ■ !"- "   ' --------------- -

W drukarni zakłada narodowego im O ssolińskichW ydawca i odpowiedzialny za redukcyę: W. MANJ3CK1.


